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TREŚĆ: 


dotności deycezyalne. — Ogłoszenia. 


W obronie godności Kościoła. 


Nasz polski katolicyzm, do niedawna jeszcze bardzo 
blady, bezwyrazisty, zaczyna się w ostatnich czasach 
otrząsać ze swego zaspania, zaczyna Się czuć sohą sa- 
mym — czyli, innemi słowy, zaczynamy rozumieć nare- 
szcie, że katolicyzm to nie dekoracya zewnętrzna, nie 
akaś droga, alo martwa pamiątka przeszłości, nie środek 
do celu — n. p do tem skuteczniejszej obrony narodo- 
wości — ale to sama istota życia duszy naszej, że to 
skarb sam w sobie, którego strata byłaby największą ze 
strat na tej ziemi, źe o obronie tego skarbu zatem trzeba 
pomyśleć naprawdę — zwłaszcza, iż nieprzyjaciel się zbliża 
i to groźniejszy od tych zewnętrznych, którzy w pruskiej 
pikelhaubie czy z nahajką kozacką budzili więcej wstrętu, 
niż obawy i będąc wrogami ojczyzny, nie tylko wiary, 
nie pozwalali nam się łudzić na chwilę co do ich zamia- 
rów — teraz przeciwnie, nieprzyjaciel wiary naszej świętej 
to nasz współziomek, krew z krwi naszej, który w imię 
oszukańczych haseł wolności myśli, postępu i t. p. nibyto 
dla dobra narodu, niby dla „wyzwolenia ducha“ chce tę 
wiarą zniszczyć, chce Polskę katolicką uczynić Polską 
bezwyznaniową. 

To ocknienie dokonuje się przed naszemi oczyma. 
Objaw to bardzo pocieszający; jednakże wadą jego to, 
iż jest zbyt słaby jeszcze, że to wyjątki dopiero, jednostki, 
gdzieniegdzie mNiej lub więcej liczne garstki ludzi dobrej 
woli podnoszą sztandar wiary, by wokoło niego skupić 
naród i pójść do boju, który nas czeka lada chwila. Cho- 
dzi o to, by ten przykład obudził cały katolicyzm polski, 
byśmy wszyscy zrozumieli ważność sprawy i grozę 
położenia. Tak jest, położenie jest groźne! Kiedy luźne 
garstki katolików ledwie zaczynają myśleć o zszeregowa- 
niu się, przeciwnik już zorganizowany, silny, mający po- 
tężną pomoc w żywiołach nam obcych i wrogich, rozpo- 
czął już dawno dobrze uplanowaną akcyę pustoszenia 
wiary w sercach — poczynając dzieło tam, gdzie je za- 
wsze zacząć trzeba, ilekroć się chce budować na daleką 
metą, i. j wśród młodzieży. Młodzież uczynić niekatolicką, 
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to znaczy uczynić niekatoliekim naród już w następnem 
pokoleniu. 

A więc niebezpieczeństwo jest i wielkie i groźne. 
Nie można się dłużej ociągać, bo z każdym dniem zwłoki 
prawdopodobieństwo klęski naszej większe. Jest i tak 
bardzo już późno, ale lepiej późno, niż nigdy! 

Ohjawem zewnętrznym tego ocknienia wiary i świa- 
domości pałożenia — to coraz liczniejsze wiece i kongresy, 
gdzie nie tyle się działa, ile przygotowuje do działania, 
nie tyle się walczy, ile zagrzewa do walki. Referaty dos 
brze obmyślane idą w parze z wyczerpującą dyskusyą 
i rozjaśniają umysł, zapalają serca — a to ziarno Światła 
i zapału, następnie rozsiane po kraju, musi przecież wy- 
dać jakieś owoce: musi się na hasło takiej manifestacył 
obudzić sumienia wierzących i musi nareszcie słowo obró- 
cić się w czyn! 

Ostatni Kongres Maryański w Przemyślu był właśnie 
taką siejbą ziarn dobrych, które, byle tylko padły na zie- 
mię urodzajną, mogłyby naprawdę odbudować katolicyzm 
polski — a więc i Polskę katolicką — bo czyż na chwilą 
wątpimy, że Polska tak długo będzie niezwyciężona mimo 
ciosów i prześladowań wrogów, jak długo będzie katolicka 
w głębi duszy, to znaczy potężna siłą moralną, jaką daje 
jedna wiara. 

Z bogatego plonu przemyskiego Kongresu chciałbym 
dziś wybrać ziarna najpiękniejsze, a która zawdzięczamy 
(z dumą to może powiedzieć dyecezyanin tarnowski!) 
naszemu Najprz. X. Biskupowi. Jego przemowa na zakoń- 
czenia Kongresu) posiada tak niepospolite zalety nie 
formy, ale treści, że poznać ją powinien każdy Polak 
katolik — zwłaszcza w Galicyi mieszkający — i nie po- 
znać jedynie, ale przemyśleć, ale wniknąć w jej ducha, 
ale zanurzyć się w głębię tych myśli tak chrześcijańskich, 
tak tylko i jedynie chrześcijańskich, jakich już dawno 


1) Przemowa X. Leona Wałęgi, Biskupa Tarnowskiego na ga- 
kończenie Kongresu Marysńskiego w Przemyślu dma 28, sierpnia 1911 
roku. — 1811, Nakładem Konsystarza biskupiego, Arukiem Zygmunta 
Jelenia w Tarnowie. — Mowę ię podaliśmy w streszczeniu w Nrne 
43 G. K. z r. b. (Dop. red.) 
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u nas z tą siłą nie wypowiedziano. Wieley kaznodzieje, 
kształcąc się przedewszystkiem na Ewangelii, ulegali obok 
tego różnym innym wpływom czasu, kultury it p., tutaj 
zaś ma się wrażenie, jakby dostojny Mowca precz od- 
rzucił od siebie szatę człowieka XX. wieku, wczuł się | 
w którego z Ojców Kościoła Inb samych Apostołów, ich 
oczami spojrzał na nas i ich sumieniem, ich sądem nas 
sądził Forma ginie pod bogactwem treści. Wyobrażam | 
sobie, że niejeden ze słuchaczy tej mowy musiał mieć 
podobne wrażenie, jak owi csteci ateńscy, słuchający 
Pawła Apostoła: nie Platon to ani Cycero, a przecież ze 
słów jego prostych bije moc, której tamci nie mieli, bo J 
moc Tego, który go posłał, samego Chrystusa. Ten sam | 
głos zdaje się przemawiać do nas przez usta X, Biskupa 
tarnowskiego. 

Mowa jego ta właściwie jedno przypomnienie ele- 
mentarnych prawd katechizmowych, samych podstaw 
nauki Chrystusowej, o których niestety dziś coraz więcej 
się zapomina, czy też rozmyślnie wiedzieć nie chce. 
„A zwycięstwo to, które zwycięża Świat, jest wiara nasza“ 
(l. Joan. V. 4) czytamy zaraz we wstępie. W tych słowach 
Pisma świętego mieści się ważna dla nas wskazówka, 
którą warto wziąć pod rozwagę. Zazwyczaj przyczyn 
wszystkiego złego upatrujemy w nieprzyjaciołach ze- 
wnętrznych: w tych ludziach i pismach, które szerzą 
zepsucie i niewiarę. Tymczasem wina w znacznej części 
leży w nas. Wróg nawet najzaciętszy nie mógłby tryum- 
fować, gdybyśmy mu przeciwstawili nieugiętą wierność 
zasadom (Chrystusowym, ezyli silną wiarę. | zarzuca 
dalej X. Biskup, że „nasz katolicyzm nie rzadko bywa 
przykrojony nie na modłę katechizmu, tylko według wła- 
snej fantazyi i upodobania. U nas i ten uważa się za 
dobrego katolika, co w czasie narodowych obchodów za- 
mawia w bóżnicy nabożeństwo i sam w niem bierze udział — 
i taki, co z okazyi wyborów nazywa siebie wiernym sy- 
nem Kościoła katolickiego, ale „równie ceni i szanuje 
inne wyznania. I ten brak wiary konsekwentnej czyli 
brak wierności zasadom katolickim to zdaniem mojem — 
zauważa X. Biskup — najsłabsza nasza strona“. 

Na tę „konsekwencyą* we wierze, na tę „wierność 
zasadom katolickim* istotnie nigdy dość nacisku kłaść 
nie można. Dostojny Mowca do tego przedmiotu powraca 
jeszcze na końcu swego przemówienia, kiedy przypomina 
i upomina, że „do dzieł Bożych potrzeba czystych rąk 
i czystego serca. Warto o tem pamiętać, gdyż niektórzy 
działacze w dobrej zapewne myśli, w nadziei szybkiego 
sukcesu, zaprzęgali do pracy ludzi bez wyboru, krzykli- 
wych, ale niebardzo pewnych i czystych“. Kto trochę się 
przyjrzał dzisiejszej akcyi katolickiej u nas, ten wie, ile 
złego sprawie Bożej wyrządzają tam właśnie one nieczy- 
ste ręca i nieczyste serca, które kompromitują i towarzy- 
stwa poszczególne i akcyą katolicką i ostatecznie sam 
katolicyzm. 

Mowca przechodzi po krótce najważniejsze z dziedzin 
naszego życia społecznego, wykazując w nich wymieniony | 
brak wierności zasadom katolickim: czy to gdy piętnuje | 
tak zwaną „bezpartyjną oświatą“, jaka „wyraźne odstęp- | 
stwo od P. Boga*. („Czyż P. Bóg już przestał być naszym 
wspólnym Ojcem i Panem, a stał się tylko partyą, której 
sią niepotrzebnie nie draźni, ale której sią nie popiera ?*) 


— czy też, gdy wskazuje na niebezpieczeństwo, na która 
narażają się ci, co to nia chcą „silną afirmacyą zrażać 
ludzi niewiernych“ i cheą „im podać rękę, rzucić pomost, 
po którymby do nas przyszli". „I rzucamy nieraz — mówi 
mowca — takie pomosty, tylko po nich nie oni do nas, 
ale nasi do nich zbiegają“ 

Skarży się dalej, ża „bożyszczem dla wielu stała sią 
wiedza i nauka; jej wyniki, a często proste domysły uczo- 
nych, to dla nich pewniki niezachwiane*, pewniejsze od 
Objawienia. „Co więcej, myśmy sprofanowali samo pojęcie 
objawienia i nazywamy objawieniem fantazye naszych 
poetów, których stawiamy na równi z prorokami, a na- 
wet ponad nich*. 

Aż nadto usprawiedliwiony zarzut spotyka naszą 
współczesną literaturę „tak zwaną piękną”, że „dzisiaj 
bezpieczniej dawać młodzieży do ręki autorów pogańskich, 
niż utwory wielu nowoczesnych pisarzy!“ A najgorsze 
to, żeśmy się zrobili dziwnie wyrozumiali i pobłaźliwi dla 
talentów. Zwalniamy ich i dyspenzujemy od wszelkiej 
prawowierności, od wszelkich przykazań Boskich i ko- 
Ścielnych, a nawet od wymagań prostej przyzwoitości, bo 
„pięknie piszą“... I pod płaszczykiem piękna literackiego 
rozlewa się tyle niewiary i moralnego błota, że w niem 
formalnie topi się nasza młodzież, która w dodatku dość 
często z obowiązku szkolnego musi takie rzeczy czytać". 

Klasyczny jest ustąp o polityce. Nader trafnie i głę- 
boko zauważa Autor, że jeżeli dawniej polityka, będąca 
w ręku niewielu jednostek, nię miała etycznego wpływu 
na ogół, to „dzisiaj, gdy wszystko od góry do dołu poli- 
tykuje, tkwi w polityce może największe niebezpieczeń- 
stwo zdeprawawania mas całych, jeżeli nie pójdzie drogą 
etyki katolickiej“. Tymczasem panuje tu nie zasadniczość, 
ale oportunizm chwilowy. „W imię tego oportunizmu 
powstają kompromisy, co najmniej, dziwne, najpierw 
z partyami, potem z własnem sumieniem" i „to odstęp- 
stwo od katolickich zasad w polityce przestało być mo- 
nopolem tej lub owej partyi, stało się powszechnem wa 
wszystkich stronnictwach, Dość wspomnieć nasza wybory, 
a mam na myśli nietylko ostatnie. Zda się, że nietylko 
monarcha, ale sam P. Bóg nadał ludziom konstytucyę 
i zawiesił Swoje przykazania na czas wyborów i pozwolił 
chodzić swojemi drogami. I działy się rzeczy wprost 
wstrętne: i licytowanie i kłamstwa i przekupstwa i roz- 
namiętnianie i rozpajanie ludu! Jeszcze kilka, kilkanaście 
takich wyborów, a podkopiemy do reszty poczucie kato- 
lickie u Iudu“, Odważniej i sam Skarga nie przemawiał! 
A i u niego nie wiem, czy znajdę zwrot podobny temu: 
„Polityk zawodowy zechce mnie zapewne zapytać: jak 
daleko ja myślę zajść z mojemi zasadami? Odpowiem 
krótko: Trzymając się wiernie zasąd Chrystusowych, mam 
nadzieję zajść bardzo daleko, dalej niż do parlamentu, bo 
aż do — nieba! A to przecież powinno być ostatecznym 
celem wszystkich naszych pragnień i dążeń“. 

Mowca zdaje sobie z tego sprawę, że „stojąc wiernie 
i twardo przy zasadach świętej wiary naszej, nie zawsze 
będzie górą... co więcej może sprowadzić na siebie lekce- 
ważenie, pogardę, a nawet ucisk i prześladowanie.. Ale 


J niedobry to katolik, któryby nie był zdecydowany zstąpić 


napowrót do katakumb, gdy tego zajdzie potrzeba. Z ka- 
takumb blizko do tryumfu, któregoby z pewnością nie było, 


gdyby Kościół swoje panowanie chciał okupywać ustęp- 
stwami z swoich zasad”. 

Wskazawszy jako miarę i probierz uczuć katolickich 
stosunek do Kościoła, w którym „powinno się koneentro- 
wać cała nasze życie duchowe“, piętnuje X. Biskup tych, 
co „chodzą luzakiem.. nazywają się wprawdzie katoli- 
kami, ale (pełni uprzedzeń do Rzymu) obchodzą się bez 
Kościoła oficyalnego.. Przy naszych narodowych obcho- 
dach domagamy się jego współudziału dla większej pa- 
rady. Poza tem, wielu z tych, co uczestniczą w nabożeń- 
stwach patryotycznych, nie bardzo liczą się z Kościołem, 
z jega rozkazami i życzeniami. Często zapominamy o tem, 
że Kościół ma władzę i to pełną, której winniśmy posłu- 
szeństwo!... 

Chciałoby się przytoczyć w całości świetny ustęp 
o stosunku do duchowieństwa, gdzie X. Biskup prze- 
strzega przed „straszakiem*, wymyślonym przez wrogów 
pod nazwą klerykalizmu i przypomina, jak to we Francyi, 
Portugalii zło zaczynało się zawsze od antyklerykalizmu'); 
poprzestanę na pełnym godności i stanowczości zarazem 
ustępie końcowym: „Wy macie prawo domagać się od 
kleru dobrego przykładu i większej doskonałości życia, 
my jesteśmy sługami dusz Waszych, ale obok tego z woli 
Bożej jesteśmy waszymi przewodnikami duchownymi, 
pośrednikami między Bogiem a wami, jesteśmy waszymi 
przełożonymi duchownymi... i tego nic nie zdoła zmienić, 
ani czas, ani postąp, ani nawet parlament, bo iaka wola 
Boża, taki odwieczny usirój Kościoła”, 

Gorżkie prawdy wypowiada następnie Mowca z po- 
wodu zapoznania życia nadprzyrodzonego, które przecież 
jest „podstawą i istotą życia katolickiego“... „Kaznodzieje 
powtarzają za katechizmem, że grzech śmiertelny jest 
największem nieszczęściem dla człowieka — któż to dzi- 
siaj bierze na seryo?! A cóż dopiero mówić dzisiejszym 
katolikom o potrzebie naśladowania Chrystusa Pana, o po- 
korze, © umartwieniu, o zaparcia się, poświęceniu, 0 zna- 
czeniu cierpienia i t. p. — to język zupełnie dła nas nie- 
zrozumiały*, Otóż „gdzie słaba wiara, tam i siła niewiełka 
i zwycięstwo wątpliwe.. jeżeli tedy pragniemy zwycię- 
stwa dobrej sprawy, musimy przeciwstawić naszym prze- 
ciwnikom wiarę silną i konsekwentną we wszystkiem, 
musimy przeciwstawić pełnię życ a katolickiego“. 

Krótkie, zwięzłe, a treściwe są uwagi o akcyi kato- 
lickiej n nas. „Niekarni z natury i niojednolici w poglą- 
dach nie umiemy skupić się i zszeregować około jednej 
myśli i jednego dzieła, zwłaszcza, jeżeli ono nie schlebia 
naszej wrodzonej chełpliwości*, Stąd ciągła „plątanina 
programów, haseł, prób“. — „Nasi przodkowie — zauważa 
trafnie i głąhoko Autor — długo przed upadkiem ojczy- 
zny przeczuli grożące niebezpieczeństwo — były programy 
i próby naprawy, ale na próbach skończyło się wszystko. 
Nie daj tego Boże, aby takie samo nieszczęście spadło na 
nas pod względem religijnym, gdyż wtedy nasz upadek 
byłby zupełny i beznadziejny*. 


1) Warto przypomnieć powiedzenie jednego z wolnomularzy 
francuskich p. Courdaveaux, na posiedzeniu Loży w r. 1880: »Rozróż- 
nianie katolicyzmu i klerykolizmu jest ściśle urzędowe, drobiazgowe, 
dla potrzeb mownicy; zle tutaj w Loży, powiedzmy ta głośno, na 
prawdę katolicyzm i klerykalizm stanowią jedno 1 to samos. (Lener- 
vien, Le Glóricalisme maçonnique, sir. 121) 
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Piękny wreszcie jest ustęp o modlitwie i jej donio- 
słości w akeyi katolickiej. Podczas gdy przeciwnicy nasi 
„w zepsutej naturze łudzkiej znajdują ciągłą i świeżą do 
działania podnietę, która im spoczynku nie daje, przeci- 
wnie my w pracy katolickiej musimy ustawicznie wznosić 
się ponad naturę i stamtąd czerpać pobudki i siły do 
wytrwania”, 

Przytoczone ustępy niech wystarczą, by choć w przy- 
bliżeniu dać poznać wartość tej niezwykłej przemowy. 

Wierzący katolik odczuwa tu wszędzie, że mowa to 
prawdziwie „dobrego Pasterza”, że gdyby powrócił wśród 
nas który z tych pierwszych „pasterzy“, co otrzymali 
bezpośrednio od samego Zbawiciela Jego Boską naulcą, 
nie ioaczejby da nas przemawiał; rzekłbyś tchnienie ka- 
takumb wieje z tych słów prostych a pełnych namaszcze- 
nia. Ci, którzy nie dorośli do tak wielkiego rozumienia 
Ducha Chrystusowego, niewątpliwie byli niezadowoleni,') 
zarzucili tej mowie i mowcy stanowisko nieprzejednane, 
skrajne, zarzut to słuszny, ale i zaszczytny: tak jest, 
X. Biskup nie lubi pośrednich dróg,” jest skrajny — jak 
sam Św. Paweł, jak sam Chrystus Pan, który powiedział: 
„byś był zimny alho gorący*.. i „Kto nie jest zemną, jest 
przeciwko mnie". Te słowa Zbawiciela zdają sią przezierać 
między liniami na każdej kartca tej potężnej mowy. Mu- 
simy poczytać za wielką zasługę X. Biskupowi tarnow- 
skiemu, że założył tak silne veto przeciw temu połowicz- 
nemu chrześcijaństwu, temu paktowaniu z Bogiem i sza- 
tanem zarazem, temu siadaniu na dwóch siołkach — 
że napiętnował te małoduszne ustępstwa, które się kończą 
na odstępstwach najczęściej, że tem odważnem słowem 
pasterskiem stanął w obronie idei Chrystusowej, w obro- 
nie godności Kościoła katolickiego. CA 


Katolicyzm wobec prawa rosyjskiego. 


Represye, jakie spadają coraz częściej na Kościół ka- 
tolicki w Rosyi. zarządzenia jakie rząd rosyjski w obfitości 
ogłasza. winnyby zwrócić uwagę całego katolickiego świata 
na tę część Kościoła. Toczy się tam zaciekła walka przeciw 
Kościołowi, walka nie tak głośna, jak we Francji lub Por- 
tugalii, ale kto wie, czy nie groźniejsza, jako nie tak otwarta, 
lecz płaszczykiem legalności osłonięta, a przytem nie tylko 
brutalna, lecz usiłująca zatruć ducha katolickiego. 

Notując rozmaite kary, jakie na duchowieństwa kato- 
lickie spadają, lub utrudnienia, jakie mu rząd czyni, zwykło 
się przedstawiać te fakty, jako częściowe łamanie przez sam 
rząd rosyjski ukazu toleracyjnego z r. 1905. Pogląd jednak 
taki nie jest trainym i wypływa z przecenienia znaczenia 
owego ukazu. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że nie- 
które zarządzenia władz centralnych, a jeszcze bardziej szy- 
kany miejscowych prowincyonalnych czynników utrudniają kā- 
tolikom lub tym, którzyby katolicyzm przyjąć chcieli, korzy- 
slanie z owego ukazu, jednak trzeba jasno uświadomić sobie, 


1) Pozostanie charakterystycznym fakt, że prócz jednego czy 
dwóch, dzienniki mające sę za katolickie o mowia tej ledwie wspo- 
mnialy — o niegodnych napaściach wrogów Kościoła niewarto mówić, 
dowodzą one jedynie, że mowa była na czasie, 
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że sam ukaz tolerancyjny niewielkie stosunkowo wprowadził 
zmiany do prawodawstwa państwowego w stosunku do kato- 
lików. Zezwolił on pełnoletnim na porzucanie prawosławia, 
wprowadził pewne ulg: co do budowy kościołów, — po za 
tem żadnych zmian nie przewiduje. Pozostawił nietkniętym 
cały rozdział ustawy karnej, ścigającej wszelkie zamachy na 
całość prawosławia, a co najważniejsza — nie zmienił w ni- 
czem zasadniczego poglądu rządu na Kościół i stosunek Ko- 
ścioła do państwa. 

W tym poglądzie, w tej, że tak powiem filozofii rzą- 
dowej przedewszystkiem, nie zaś w świadomem dążeniu do 
zniesienia ukazu tolerancyjnego, należy, mojem zdaniem, do- 
szukiwać się źródła wszystkich ostatnich represyi i zarzą- 
dzeń. 

Na czem polega ta filozofia rządowa? Na tem, że rząd 
patrzy na Kościół katolicki podobnie, jak na Cerkiew „panu- 
jącą", z tem tylko zastrzeżeniem, że gdy się zderzają interesy 
Cerkwi z interesami Kościoła, rząd staje zawsze po stronie 
pierwszej przeciwko drugiemu. Czem zaś Cerkiew jest wobec 
państwa? Niczem innem, jak tylko jedną z jego części skła- 
dowych, jedną z jego funkcyi. Większość rosyjskich filozofów 
prawa publicznego i kanonistów nawet uważa panu/ącega 
monarchę za źródło wszelkiej jurysdykcyi w państwie, nie 
wyłączając i jurysdykcyi kościelnej. Jedni uzasadniają te pra- 
wa monarchy namaszczeniem, jakie podczas koronacyi swo- 
jej z rąk przedstawiciela Cerkwi bierze, inni jakąś fikcyjną 
delegacją ze strony samej cerkwi, dokonaną jakobij za Pio- 
tra Wielkiego, inni i to najliczniejst bez ogródek oświadczają, 
że monarcha posiada tę władzę z prawa przyrodzonega, 
„nie dopuszczającego na jednem i tem sameni terytoryum 
dwóch równorzędnych, niezawisłych od siebie nawzajem, naj- 
wyższych władz”. Bądź co bądź, w praktyce cesatz rze- 
czywiście jest głową Cerkwi, Synod zaś, według dosłownego 
brzmienia ustaw zasadniczych imperyum, jest tylko organem 
władzy zwierzchniczej, przez nią ustanowionym do prowa- 
dzenia spraw kościelnych. Próby przeszczepienia na gruut ro- 
syjski katolickiej teoryi o stosunku Kościoła do państwa zro- 
biły zupełne fiasco jeszcze w 17 stuleciu, koricząc się zło- 
żentem ze stolicy patryarchalnej moskiewskiego „papieża” Ni- 
kona. 

Teoryę, przyjętą w stosunku do własnej Cerkwi, rząd 
rosyjski i prawodawstwo rosyjskie zastosowuje konsekwen- 
inie i do innych wyznań. A teorya ta głosi nie już supre- 
macyę państwa nad Kościołem, co jeszcze przypuszczałoby 
dwa odrębne od siebie porządki, stojące w pewnym do siebie 
słosunku prawnym, ale wprost identyczność choć nie- 
równomierną (inadaequata) Kościoła z państwem. Życie ko- 
ścielne jest tylko jednym z częściowych przejawów życia 
państwowego, które całą swą prawomocność czerpie w woli 
panującego, Prawda, że rząd rosyjski zawiera z Papieżem 
umowy. ale to jest tylko pewne ustępstwo dla uspokojenia 
drażliwości sumień katolickich poddanych państwa, a jeszcze 
bardziej — mówmy szczerze — dla zmylenia ich czujności, 
dla wpojenia tego przekonania, że polityka rządowa wzglę- 
dem Kościoła opiera się i na zgodzie z Papieżem. Jak zaś 
rząd w rzeczy samej patrzy na biskupów 1 instytucje ko- 
ścielne katolickie, wyraża to niedwuznacznie w całym sto- 
sunku do tychże instytucyi. Nowemu biskupowi nie tylka 
udziela „exequatur" prekonizacyi papieskiej, ale po dokona- 
niu tej prekonizacyi cesarz „nominuje” nowego biskupa w tej 
samej formie, w jakiej nominuje gubernatorów ; a nie udziela- 


jąc im swą nominacyą żadnych pełnomocnictw, któreby wy- 
chodziły po za obręb władzy kościelnej, jużci chyba przy- 
puszcza, że te właśnie kościelne władze nowomianowanemu 
komunikuje. Stąd nic dziwnego, że potem własną wolą Usuwa 
nie podobających stę mu pasterzy z ich katedr i po usunięciu 
ich nie pozwala nawet, aby ich za biskupów w dalszym c'ągu 
uwazano. Tenże pogląd dokładnie charakteryzuje ten drobny, 
ale ciekawy szczegół, że wszystkie papiery w konsystorzacii 
katolickich, choćby dotyczyły tak duchownych spraw, jak 
sprawy małżeńskie, rozpoczynają się od słów: „W imię Naj- 
jaśniejszego Pana, Cesarza wszech Rossyi etc." („Po ukazu 
Jewo Impieratorskawo Wieliczestwa”). 

Stosownie do swej filozofii, rząd rosyjski musi dążyć do 
osłabienia stosunków między wiernymi wyznania katolickiego 
a Rzymem. Znowu nie rozumiałoby się dobrze myśli tego 
rządu. gdyby się sądziło, że rozciągając swą kontrolę na te 
stosunki, rząd sto: tylko na straży interesów państwa. Nie, on 
poprostu nie może ścierpieć innego niezależnego od siebie, 
a obowiązującego kogoś w Rosyi prawodawstwa. Słuszność 
naszego mniemania potwierdza fakt mie dopuszczenia przez 
rząd ostatniego motu proprio Ojca św. o redukcyi świąt. 
Przekreśla,ąc czerwonym atramentem owe motupropria 
w oficyalnie nadesłanym egzemplarzu A cta Ap. Sedis, rząd 
rosyjski nie motywował swego stanowiska jakimś wyższyin 
interesem państwa, bo i cóżby na usprawiedlrwienie swoje 
mógł przytoczyć, skoro i teraz prawo rosyjskie nie zmusza 
nikogo do uczęszczania w święta na nabożeństwa ani nie za- 
brania wykonywania w dni święte robót ciężkich — co wła- 
śnie Papież swem motu proprio znosi. Opór swój rząd 
umotywował tem, że zniesione przez Papieza święta są prze- 
widziane przez prawo państwowe, a zatem i zniesione mogą 
być tylko drogą prawodawstwa świeckiego. Rząd stanął tu 
na stanowisku obrońcy litery prawa. którego uchylać żadna 
obca władza nie może. | stojąc na tem stanowisku, rząd nie 
zadowala się tylko odmową prawu papieskiemu sankcyi, kió- 
raby pocągała pewne skutki prawne wobec państwa, lecz 
poprostu zabrania tego prawa ogłaszać i do niego się sto- 
sować, wdziera się więc w wewnętrzne życie samego Ko- 
ścioła. Podobnie, gdy występuje przeciwko dekretowi Ne 
temere, uważającemu małżeństwa mieszane, zawarte bez 
udziału Kościoła za nieważne, nie zadowala się stwierdze- 
niem ważności takich małżeństw wobec prawa cywilnego 
(co czyniłoby z nich rodzaj małżeństw cywilnych); — rząd 
wogóle nakazuje biskupom i duchowieństwu nie wiedzieć o 
dekrecie Ne temere i kapłanów, którzy mówią wiernym 
o nieważności kościelnej małżeństw zawartych w cerkwi, 
iub w kirsze luterskiej, karze jako nielojalnych poddanych 
i nieuczciwych urzędników państwa. Sprzeczności między pra- 
wem kanonicznem a świeckiem rząd nie uznaje. I ze swego 
stanowiska słusznie, gdyż prawo kanoniczne jest tylko czą- 
stką ogólnego prawa państwowego. Jeżeli przepuszcza po- 
mniejszej wagi aktų papieskie, np. drobne dekrety liturgiczne, 
to dłatega, że prawo państwowe w tym razie nic nie określa, 
a same zarządzenia są zbyt dła rządu obojętne, by miał prze- 
ciwko nim występować. 

Zgodnie z tąż samą swoją filozofią, rząd widzi w bi- 
skupach i księżach tylko urzędników państwowych, podle- 
głych i wcielonych do ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Stąd znowu nic dziwnego, że usuwa lub usuwać kaze, bez ża- 
dnego oglądania się na prawo kanoniczne, tych biskupów 
i księży, którzy ośmielają się mieć mne, niż ministerstwo ma, 
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zdanie. choćby ci biskupi 1 kapłani pełnili obowiązki wła- 
snego sumienia. Sumieniem urzędnika państwowego jest wyż- 
sza władza, a brak subordynacyi musi być karany. I dlatego 
ministerstwo, żądając usunięcia np. dziekana mińskiego X. 
Czeczotta za naukę o małżeństwach mieszanych, motywowało 
swe żądanie i tem, że on jako dziekan winien był dawać do- 
bry przykład innym kapłanom. Biskup, gdyby nie zgodzi 
się na takie umotywowanie, dostarczyłby powodu do oskarże- 
nia go o niesubordynacyę wobec „legalnych“ żądań minister- 
stwa. 

Czyniąc kler katolicki urzędnikami państwa (o tyle ró- 
żniącymi się od innych urzędników, że obowiązani do takiego 
samego posluszeństwa, nie uczestniczą w wielu przywilejach 
urzędników świeckich), rząd określa i zakres ich funkcyi. 
Zakresem tym — to funkcye ściśle liturgiczne. O jakimkol- 
wiek udziale Kościoła i duchowieństwa jako taki go w precy 
oświatowej lub społecznej mowy być nie może. Toleruje się tu 
i ówdzie udział w tej pracy jednostek z pośród ducka- 
wieństwa, dopóki ta praca w niczem nie sprzeciwi się zamia- 
rom i dążeniom rządu; w przeciwnym bowiem razie łatwo 
rządowi też jednoslki, jako podległych sobie funkcyonaryu- 


szów, ubezwładmć. Dlatego samą dążność duchowieństwa ; 
do pracy społecznej, którą wszędzie za obowiązek Kościoła ; 
się uważa, w Rosyi rząd kwalifikuje jako coś karygodnego, | 


jak to widzimy z ostatniego komunikatu o rezultatach rewizyi 
w konsystorzach katolickich. Podobnież. jeśli nauczanie, o ile 
nie jest składową częścią funkcyi liturgicznej. nie należy do 
tych urzędników państwa, którzy się zowią księżmi, to jasne, 
że nie można im pozwolić na katechizowanie dzieci poza ka- 
ściołem (choćby dla wygody — na plebanii), a tem mniej na 
to, by upoważniah do pomagania sobie w tem osoby świec- 
kie. Posady katechetów stawia się na równi (choć nie co 
do przywilejów) z posadami nauczycieli świeckich przednio- 
łów i odmawia się biskupowi prawa mianowania księży na 
te posady. Ostatnie okólmiki ministerstwa, dotyczące kate- 
chizacyi i zapowiadające dalszą ingerencyę rządu, nie są w 
takim razie jakimś wybryktem złego humoru tego lub owego 
urzędnika, ale konsekwentnym objawem pewnego systemu. 

Tutaj znajdują wytłumaczenie i takie zarządzenia, jak 
przypomnienie biskupom, iż bez zezwolenia ministra nie mogą 
się wydalać poza granice dyecezyi, jak inne, ze zakonnicy 
nielicznych ostatnich klasztorów nie mogą być zapraszani 
przez kler świecki do pomocy w pracy parafialnej i cały 
szereg podobnych „wyjaśnień“. Według nas są to drobiaz- 
gowe szykany, niegodne silnego państwa; według filozofii 
rządu rosyjskiego są to całkiem zrozumiałe zarządzenia: czyż 
bowiem się praktykuje, by urzędnik jakiś wzywał do pomocy 
w pracy swojej kolegę z innej dykasteryi czy wydziału? 

Nie daje się również pogodzić z rosyjskiem pojęciem 
Kościoła, jako jednej z magistratur państwowych, zadna mie- 
zależna od państwa organizacya życia religijnego, czy to będą 
zakony, czy bractwa, czy choćby stowarzyszenie wspólnej 
modlitwy, zwłaszcza jeśli się wzorują na podobnych stowa- 
rzyszeniach zagranicznych lub organicznie z temi ostatniemi są 
związane. Znaną jest w Rosyi trawestacya słów Chrystusa 
„Gdzie są dwaj albo trzej zgromadzeni w imię Jezusowe, tam 
i zandarm musi się znaleźć między nimi“. 

Mamy więc tu sprawę z jasnym i świadomym siebie sy- 
stemem rządowym względem Kościoła. System ten może chwi- 
Jowo być mniej stosowanym, czy dzięki ogólnym przejściowym 


| prądom liberalniejszyrn, czy dzięki praktykowanemu w Rosyi 
systemowi łapówek i samowoli władz miejscowych, — w 
chwilach jednak, gdy prądy reakcyjne biorą górę, gdy wojo- 
wniczy nacyonalizm instyguje rząd do wyciągnięcia wzglę= 
dem „inorodców* wszystkich konsekwencyi 2 prawodawstwa 
religijnego, postępowanie rządu będzie zawsze takiem, na 
jakie obecnie patrzymy. I próżną jest rzeczą odwoływać się 
do ukazu tolerancyjnego. skoro ukaz ten żadnej zasadniczej 
w poglądach na Kościół nie wprowadził zmiany. 

Jakie wobec tego mają zająć stanowisko przedstawi- 
ciele katolicyzmu? Nie myślimy przepisywać im metody po- 
stępowania wobec rządu, ale ośmielamy się wyrazić nasze 
prywatne zdanie. Zdaje nam się, że bezcelową i może nawet 
uwłacza qcą godności Kościoła rzeczą byłoby uchylanie 
wszystkich bez wyjątku zarzutów, jakie rząd przedstawicielom 
Kościoła czyni i zapewnianie o zupełnej względem rządu lo- 
Jalności. Jeśli kler spełnia sumiennie swoje obowiązki i ro- 
zumie swoje powołanie, musi wejść nieraz w koólizyę -— nie 
z dobrem państwa, ale z literą prawa i z tą filozofią rzą- 
dową, którą powyżej scharakteryzowaliśmy. Lecz w takim 
į razie, zamiast wymawiać się pomyłkami czy niedopatrzeniem, 

czego nikt na seryo traktować nie będzie, czyż nie lepiej -— 
nie dla jednostki, ale dla godności Kościoła — uderzyć wprost 
na tę filozofię rządową i wypowiedzieć swoje: non pos- 
| sumus? 

Rząd 

wolność wyznania, ale przez katolicyzm on £o innego rozumie, 
niż rozumiemy my razem z całym Kościołem. Dla niego wol- 
ność religijna — to jedynie wolność wewnętrznych przeko- 
nań i wolność modłenia się po swojemu, — tak zwykle 
określają Rosyanie tolerancyę: „molitsia Bogu po swojemu”. 
O żadnej żywotności i rozwoju Kościoła, o jego posłanniciwie 
wzgiędem stosunków społecznych etc. —- rząd rosyjski nie 
chce mieć pojęcia. On chce stworzyć katolicyzm inny, zasko- 
upały w slarych formach, bez działalności, na wzór Cerkwi 
urzędowej. On nie chce katolicyzmu prawdziwie katolickiego, 


rosy,skt chce nam wspaniałomyślnie ofiarować 


rzymskiego i dlatego za wykroczenie poczytuje komuniko- 
wanie się katolików z Papiezem. Otóż wobec takiego stano- 
wiska rządu przyjdzie czas, a może już przyszedł, że trzeba 
będzie otwarcie oświadczyć, że takiego katolicyzmu nie chce- 
my i wolności dla takiego Kościoła danej za wolność pra- 
wdziwą religijną nie poczytujemy. Nie chcemy być jakimiś 
maryawilami, czy Kościołem narodowym, ale Kościołem rzym- 
sko-katolickim, chcemy żyć jednem z nim życiem, i dla ta- 
kiego katolicyzmu o wolność się dobijamy. 

| Dlalego na zarzut ze strony rządu, że kler czy biskupi 
„uchylażą się Gd wypełnienia rozporządzeń ministeryalnych", 
nie można dać innej odpowiedzi, tylko tę, jaką dał X. Ad- 
ministrator dyecezyi wileńskiej (Kuryer Wil. N. 116), że 
„wszelkie rozporządzenia ministeryalne, o ile nie rozmi- 
jały się z prawem kościelnem, były zawsze speł- 
niane"”. 

Na zarzut bezpośrednich stosunków z Rzymem trzeba 
odpowiedzieć: „Uniknąć tego niepodobna ı zawsze stosunki 
takie będą; są bowiem sprawy, tyczące się sumienia, które 
nie mogą przechodzić przez kancelarye ministeryalne"'. Na 

zut stosunków z zakonam: zagranicznymi, odpowiedź 
| 4% musi, że „klasztory katolickie nie są bandą zbójecką 
lub organizacyą anarchistyczną, ażeby stosunek z nimi był 
karygodnym". 


Jeśli episkopat cały przybierze taką wyraźną postawę, 
ścisłym obowiązkiem sumienia tak dla świeckich katolików, 
jak i dła duchowieństwa będzie stanąć po jego stronie soli- 


darnie i poprzeć jego usiłowania. 
X. 1. Urban. 


W sprawie fundacyi mszalnych. 


Z praktyki administracyjno-skarbowej. Władze skar- 
bowe żądają od Konsystorza odpisów aktów fnndacyjnych 
fundacyi mszalnych celem wymiaru należytości rządowej 
jeżeli Konsystorz zgłasza się po wymiar tejże należytości; 
gdy zaś urzędy parafialne zgłaszają się po wymiar nale- 
łytości, żądają wtedy od nich władze skarbowe legali- 
zowanych odpisów aktów fundacyjnych. Władze ko- 
ścielne zwróciły z tego powodu w ostatnich czasach uwagą 
na to, że w pierwszym wypadku Konsystorz narażany 
jest na obarczanie swych sił kancelaryjnych pisaniem 
długich kopii, w drugim zaś wypadku plebani narażeni są 
na koszta. Władze kościelne zwróciły się przeto do władz 
rządowych w sprawie informacyi, czy powyższe wymaga- 
nia władz skarbowych nie mogłyby być uchylone, luh 
przynajmniej uproszczone i z mniejszymi połączone ko- 
sztami; poprzednio poruszyły tę sprawę władze kościelne 
grecka-katoliekie, obeenie zaś łacińskie. 

Odnośnie do pierwszego wypadku t. j. zgłoszenia ze 
strony Konsystorza, należy zauważyć, że udzielania wła- 
dzom skarbowym odpisu aktów fundacyjnych nie da się 
uniknąć. Władze skarbowe muszą bezwarunkowo otrzy- 
mać osobny odpis aktu fundacyjnego celem wymiaru na- 
leżytości rządowej, gdyż dokument ten musi być nastę- 
pnie przesłany dla celów kontroli do „Fach-Rechnungs 
Departament I“ w Wiedniu. Gdyby więc Konsystorz 
ndnośnego odpisu nie udzielił, to władze skarbowe musia- 
łyby same odpis ten sporządzić. Konsystorz musi więc 
władzom skarbowym udzielić osobnego odpisu, bo nie 
mogłyby się one zadowolić samem przejrzeniem aktu fun- 
dacyjnego (n. p. udzielonego im do przeglądu z c. k. Na- 
miestnictwa). Obowiązek ustawowy ($. 44. ust. należyt ) 
przedkładania urzędom podatkowym oryginalnych ($ 43. 
ust. należyt.), względnie zawierzytelnionych odpisów (rozp. 
min. skarbu z 30/5. 1850. Nr. 214. Dpp.) aktów tundacyj- 
nych jest wypływem pozytywnych przepisów, od których 
— jak długo obowiązują — niemożliwem jest zwolnienie. 

Pozostaje więc kwestya druga: oszczędzenia pleba- 
nom kosztów łegalizacyi odpisu aktu fundacyjnego. Ko- 
szta te dadzą się uniknąć tym sposobem, żeby po wymiar 
należytości rządowej zgłaszał się zawsze Konsystorz. 
W interesie plehanów leży więc, aby Konsy- 
storze, a nie urzędy parafialne zgłaszały się 
do władz skarbowych celem wymiaru należy- 
tości rządowej Należy na tę zasadę położyć tem sil- 
niejszy nacisk, że jest ona zgodna z obowiązującymi prze- 
pisami. Ustawowy obowiązek bowiem (ob. wyżej) przed- 
kładania oryginalnych, względnie wierzytelnie odpisanych 
aktów fundacyjnych cięży obecnie od czasu wyd 
rozporządzenia ministerstwa wyznań i oświaty 
1908. 1. 23155, wyłącznie na Konsystorzach, jako władzach 
kościelnych, powołanych do zatwierdzania aktów funda- 
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cyjnych w ostatniej instancyi. Zgłaszanie przeto aktów 
fundacyjnych do wymiaru należytości rządowej ze strony 
plebanów stanowi praktykę niezgodną z obowiązującymi 
przepisami, a usunięcie jej oszczędzi plebanom kosztów 
legalizacyi 
Tadeusz Nusbaum-Hilarowicz 
koncypieut c. k, prokuratoryi skarbu. 


| KRONIKA KOŚCIELNA. 


% Rzymu. Kardynał Sekretarz Stanu w imieniu Ojca 
W sprawie Św. ogłosił list do biskupów włoskich „o ro- 
emigrantów. botnikach, udających się za grani- 
cę na zarobki”, List ten zachęca księży biskupów do 
tworzenia po dyecezyach komitetów emigracyjnych dla. 
pośredniczenia między prohoszczami, których parafianie 
wychodzą na zarobki do krajów obcych, a instytucyami, 
udzielającemi informacyi emigrantom, jak np. biuro X. J. 
Jakóba Coecvla w Rzymie, albo tak zwana „Porada Ko- 
Ścielna* w Medyołanie. List kardynała podaje sposób zor- 
ganizowania działalności opiekuńczej nad emigrantami tak 
w dyecezyach, jak ı w parafiach W pięciu paragrafach 
programowych wskazano proboszczom ich obowiązki wzglę- 
dem emigrujących z ich parafii; obowiązki te nie kończą 
Się z chwilą wyjazdu emigrantów: oprócz szczegółowych 
informacyi, które prohoszez powinien dać odjeżdżającym, 
nahożeństwa, Sakramentów przy odjeździe, ma on nadto 
obowiązek utrzymywać z nimi korespondencyę, „dawia- 
dując się o ich życiu na obczyźnie, warunkach, w jakich 
pozostają, dla zapobieżenia wszelkim wypadkom przy po- 
mocy komitetu“. Po powrocie „proboszcz ma obowiązek 
naprawić wszelkie szkody, jakie mógł wywrzeć w duszy 
emigrantów pobyt na obczyźnie”, jak również przez ob- 
cowanie z tymi, którzy powrócili, dowiedzieć sią o stanie 
emigrantów po za granicami kraju dla własnego i komi- 
tatu dyecezyalnego pożytku na przyszłość, 


„L'Osservatore Romano” ogłasza następu- 
jący komunikat: „Dość znaczna liczba dzien- 
ników, pragnących walczyć w obozie katolic- 

tureckiej, kim i niektórzy mowcy, duchowni i świeccy, 
poruszając kwestyę włosko-tureckiego konfliktu, przed- 
stawiają ją jako wojnę, podjętą w imieniu i z poparciem 
religii i Kościoła. Jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że 
į Stolica Św. nietylko nie bierze na siebie żadnej odpowie- 
dzialności za takie przedstawienie całej sprawy, alo prze- 
ciwnie, hędąc obowiązaną znajdować się poza obrębem 
obecnego zajścia politycznego, gani tendencyjne 
przedstawienie sprawy zatargu i z tej przy- 
czyny ubolewa“. 


Oświadczenie to było tem bardziej potrzebne, że zna- 
leźli się nawet dygnitarze kościełni, którzy mówili z ən- 
tuzyazmem o wyprawie włoskiej do Trypolitanii, a nawet 
dopatrywali się w niej czegoś podobnego do wypraw krzy- 
żowych! W rzeczywistości jednak wojna ta może tylko 
zaszkodzić interesom religii, a może się skończyć bardzo 
smutno dla zjednoczonej Italii, marzącej o wielkich a ła- 
twych zdobyczach w roku swoim jubileuszowym. Dziś już 
trzeha stwierdzić, że wojna ta nie przyniosła Włochom 
wawrzynów ani pod wzglądem wojskowym, ani pod wzglę- 
dem humanitarnym i cywilizacyjnym. Wobec tego przykra 
i śmieszne wywoluje wrażenie frazes bomhastyczny, wy- 
głoszony przed kiłku dniami przez syndyka Nathana 
w rzymskiej radzie miejskiej, że dziś „cała Italia jest wy- 
stawą patryotyzmu, dzielnośz, organizacyi, siły, miarka- 
wanej przez prawo i uświetnionej przez męstwo“! N. 


Organ Wa- 
tykanu owoj 
nie wloska- 
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Z Król. RL W „Miesigezniku Pasterskim Płockim* za- 
RE mieścił X. J. Lasocki treść art. p. n. „25 lat 
działalności Pracy w Albigowej” (Nr. 30 „Gaz. Kośc.“ 
„paslerskiej z r. b.) i dodał wiadomość o innym zacnym 
i społecznej. proboszczu, którą tu powtarzamy w skróceniu: 
„Przed jedenastu załedwie laty do parafii liskowskiej, 5300 
dusz obecnie liczącej, położonej w dekanacie tureckim, 
gub. kaliskiej, przybył gorliwy pasterz X. Wacław Bli 
ziński. Zastał tam lud ciemny, biedny, z daleka żyjący 
od miast i środków komunikacyjnych, rozsiany na grun- 
tach mało urodzajnych i licho uprawnych, a znany z nie- 
szczególnej sławy w okolicy za swą skłonność do kra- 
dzieży i szkodnictwa. 

Przy powitaniu gorliwy pasterz obiecał wytężyć 
wszystkie swe siły, aby paralfianom „nietylko nieba, ale 
i chleba przymnożyć”. 

Czy dotrzymał przyrzeczenie swoje — sądźmy już 
teraz, zaledwie po 11 latach pracy i poświęcenia. 

Wzniesiona przez poprzednika mury świątyni X. Bli- 
ziński wykończył, wymalował, w ołtarze i wszelkie uten- 
sylia zaopatrzył. Powiększył cmentarz kościelny, zbudował 
wikaryat i dom dła służby, 

Wizyta tegoroczna biskupia — znalazła nabożeństwa 
i pieczę religijną prowadzone wzorowo. 

Przed 11 laty było w liskowskiej parafii 870, anal- ; 
fabetów. Dziś przez kursą wieczorne, szkołę, biblioteczki, | 
kilkaset egzemplarzy gazet ludowych, liczka analfabetów | 
spadła aż do 270/, a wśród młodzieży do 9, 

Sklep rolniczy, początkowo szwankujący, dziś zarabia 
na czysto paręset ruhli rocznic, w roku zeszłym sprzedał | 
towaru za 8000 rubli, sprowadził 10 wagonów nawozów 
sztucznych i za 2 tysiące rubli narzędzi rolniczych. 

Na 21 warsztatach tkackich wyrabiają płótna i tka- | 
niny wełniane, rozchodzące się aż na Kaukaz. Obrót roczny 
wynosi dwadzieścia parę tysięcy rubli. Chłopiec po 3-ch 
letniej praktyce zarabia w ten sposób od 5 do 8 rubli 
tygodniowo. 

Wprowadzono też wyrób zabawek, mający u nas 
przyszłość, gdyż za miliony rubli dotąd sprowadzamy za- 
hawki z zagranicy 

Kasa pożyczkoworoszczędnościowa w ciągu pierw- 
szych 9.iu miesięcy istnienia miała już obrotu 40.000 rubli 

Straż ogniowa składa się z 3-ch oddziałów, rozloko- 
wanych w różnych częściach parafii. 

Maślarnia udziałowa, do której każda liskowska wła- 
Ścicielka krowy przynieść może mleko do odtłuszczenia 
na centryfudze. 

Orkiestra, chór i teatralna trupa amatorska. 

7 ochronek, utrzymywanych, prócz jednej, kosztem 
włościan, płacących rocznie od dziecka po 4 rb. W każdej 
od 40 do 60 dzieci. 

Dom ludowy parafialny, kosztujący 11.000 rb. W wiel- 
kiej sali na parterze mieści się ochrona na 160 dzieci; 
wieczorem uczą się tam dorośli analfubeci; w dni świą- 
teczne jest to punkt zborny parafian, tu odbywają się 
odczyty, jasełka, przedstawienia, zabawy. Obok sali wy- 
pożyczalnia książek, dalej sklep spożywczy, kasa oszczę- 
dnościowa i mieszkanie ochroniarki. Na piętrze mieszczą 
sią warsztaty tkacki i zabawkarski, oraz internat dla 10 
chłopców tkaczy z Towarzystwa Opieki nad dziećmi. Do- 
tąd dom ten jest własnością proboszcza — wkrótce ma 
być przepisany na Towarzystwo pożyczkowo:oszczędno- | 
ściowe. 

Kąpiele i łaźnia udowa. Opłata 5 kop. od dorosłego, 
3 kop. od dziecka. Budynek ten kosztował z urządzeniem 
2700 rubli, zebranych ze składek i zabaw i 600 rubli za- 
siłku od Towarzystwa Higienicznego. 

Korzystając z paleniska, projektuje się urządzenie 
pralni i pieca do wypiekania chleba. 

Ostatnim zamiarem X. Blizińskiego — to budowa | 
całych typowych zagród włościańskich za umówioną 
nizką cenę. 


Notabene wszyscy pomocnicy proboszcza i kierow- 
nicy w tej olbrzymiej społecznej machinie — rekrutują 
sią z odpowiednio wyrobionych sił miejscowych. 

Dodać tu należy, iż wysyła się chłopców na naukę 
gospodarstwa i ogrodnictwa do Pszczelina, na kursa do 
Warszawy, udziela się na to zapomogi, sprowadza ogro- 
dnika objazdowego, pod którego dozorem już zasadzono 
w parafii kilka tysięcy drzew owocowych. Wreszcie w sa- 
mym Liskowie urządza się corocznie czasowa kursa go- 
spodarskie. 

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, żebyśmy z innych 
także parafii polskich mogli otrzymać podobne, bardzo 
pocieszające wiadomości! 26 03) 


Z Dalmacyi, W ostatnich dniach października baw 
W sprawie w Rzymie nowomianowany biskup ze Splitu 
glagolicy. (Spalato) X. dr. Antoni Grivoic i był na postu- 
chaniu u Ojca św. i u Sekretarza Stanu kard. Merry del 
Val. Według informacyi kroackiego dziennika: „Obzor“, 
J. Św. Pius X. między innemi dotknął i kwestyi głago- 
licy. Ojciec św. nie występuje zgoła przeciw liturgii sło- 
wiańskiej, ale zaleca tylko, by w tej sprawie biskupi po- 
stępowali bardzo oględnie. Polecił też biskupowi Splitu 
by głagolicy nie rozszerzano tendencyjnie, ale by pozo- 
stała w liturgii tylko w tych kościołach, w których utrzy- 
muje się dotąd na mocy odwiecznego zwyczaju. 
Intronizacya tego biskupa odbyła się w Splicie 29. 
paźdz. Z tego powodu urządzono tamże 18. paźdz. wiec 
publiczny kroacki i uchwalono jednomyślnie rezolucyę, 
w której wiecownicy proszą, żeby biskup zerwał z da- 
wnym zwyczajem i nie wydawał listów pasterskich jedy- 


| nie w języku włoskim jak dotąd, ale także i po kroacku 


Dyecezya bowiem splicka jest przeważnie słowiańską, 
a nadto obecnie język kroacki jest w Dałmacyi urzędo- 


"wym. Obywatele splicey spodziewają się zatem, że nowy 


ich Areypasterz uczyni zadość ich słusznym życzeniom. 
„Towarstwo swjatejn Cyrilla a Methoda* 
najważniejsze Stowarzyszenie katolickich Łu- 
życzan, odbyło w ostatnich dniach walne zgromadzenie 
w Ralbicach. Pokazało się na niem, że Stowarzyszenie to 
jest mało czynne, że charakter połaci górnołużyckiej się 
zmienia, bo lud łużycki traci pobożność i że zanika wśród 
hiego dawna prostota obyczajów Dzieje się to dlatego — 
mówiono — że organ ich Towarzystwa, pismo: „Kathol- 
ski Posol“ mało wspierają Łużyczanie piórem i groszem, 
gdy dawniej daleko lepiej było. bo mieli dzielnych pra- 
cowników na niwie ojczystej. Oprócz tego pisemka wy- 
dają Łużyczanie co rok kalendarz: „Krajan“ a w z r. wy- 
dali nakładem Towarzystwa krótką historyę biblijną. Z obrad 
tego Stowarzyszenia dowiadujemy się zarazem, że obecnie 
jest tylko jeszeze 160000 Łużyczan; tak bardzo stopnieli 
w morzu germańskiem, a z tych 160.000 jest tylko 20 000 
katolików, resztę stanowią protestanci. X. E. B. 


Ważne wyka- Diarium Ziemi Świątej ogłasza pismo O. 
paliaka Prospera M. Briand, gwardyana w Nazaret, 
w Nazaret. w którem ten uczony badacz w krótkim 


opisie przedstawia rezultaty swoich studyów i robót przy 
odkopywaniu bazyliki Zwiastowanie NP. Maryi w Nazaret. 
Podajemy opis ten w skróceniu i w własnym przekładzie. 
Jak podaja „Guide“ („Przewodnik“) O. Barnaby Mei- 
stermanna, stały tu kiedyś dwie bazyliki, jedna nad drugą 
pierwsza pochodziła z 4-go stulecia z czasów Konstantyna, 
druga z 12-go wieku, albo z czasów wojen krzyżowych. 


| Z pierwszej epoki znajdują się jeszcze bardzo drogocenne 


pozostałości. 

1-sze Święta grota z komorą, zwaną „anielską“, która 
jest przed nią i przedstawia mniej więcej małą bazyliką 
*| brzm Wyższym kościele została szkoła oddzielona 
i twurzy monument w rodzaju Św. grobu, albo podobny 


| do grobowca Naj. Panny w Getsemani. Ten wyższy mo- 


nument, pięknie wykończony, był podzielony na dwie nie- 
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równe części; ta część która stała nad świętą grotą, hyła 
na północnej stronie bocznej nawy, pomiędzy dwoma 
ostatnimi filarami. 

Naprzeciwko był mur kościoła od kolumny do kolu- 
mny w formie półkola. To wszystko odkopano i znale- 
ziono i zdaja sią naprawdę, że to pochodzi z owych 
czasów. 

Druga część, dwa razy dłuższa, która odpowiada 
kaplicy Aniołów, położona była w środkowej nawie, po 
lewej stronie wejścia sięgała do trzech ostatnich filarów. 
Spód tej kaplicy był 160 m. poniżej podłogi kościoła 
i schodziło sią do niej po dwóch schodach, z których je- 
dne były od wschodu, drugie od połuduiowo-wschodniej 
strony. Przed nimi są śliczne mozaiki z 6 go wieku, ze 
starym murem który je otacza. 

2-gie Środkowe absydy, wykute w skale, z dwiema 
starami cysternami. 

3 cie. Zewnętrzne kwadratowe części absydy. 

4-te. Część północnego muru. 

5-te, Mur, pochodzący może z fasady kościoła krzy- 
żowceów. 

6-te Być może także cała wewnętrzna część muru 
południowego. 

Oto są wszystkie szczątki z pierwszej bazyliki. Co 
się zaś tyczy drugiej, odkryliśmy wszystko, co było po- 
trzebne do poznania jej wysokości i całego rozkładu. 

Drzwi znajdują się na swojam miejscu z progiem 
monolitowym, takie same znajdują się z prawej strony 
i część starel posadzki. Odkryto dalej całą niższą część 
muru fasady długości 30 m. Drzwi te stare bazyliki, są 
dzisiaj furtą w nowym konwikcie. Na pólnoe od wymie- 
nionego muru, okazują się fundamenta wieży z wieków 
średnich. 

Gdy pielgrzym wszedł przez wyżej wymienione drzwi, 
zobaczył kościół o trzech nawach, z sześcioma kolumna- 
mi z ahsydami, obróconemi ku wschodowi. Przed środko- 
wą wznosiła się kopuła, wsparta na silnych fllarach 

Cała długość kościoła wraz murami wynosiła 75 m. 
szerokość wewnętrzna pomiędzy murami 25 m, a z bo- 
cznymi zewnętrznymi  filarowi 30 m. Cały północny 
mur, dzisiaj jeszcze stojący, dochodzi od 2—5 m. wyso- 
kości; widać także podstawy pół filarów w formie krzyża, 
i jedną część, wystawioną wpół kole, który każe się do- 
myślać, ża tam było sanctuarium. Przy zachodnim naro- 
żniku znajdują się schody kręte, dobrze zachowane, prze- 
ślicznej roboty, z oknem osobnem. 

Tuż obok, ku zachodowi, znajduje się u stropu pół- 
nocna boczna absyda w swojej pierwotnej wysokości 
przeszło 9 m. i wspaniałe okno okrągłe. To jest jedyne 
okno, które odnaleziono, ale już to jedno nam wystarcza, 
ażeby nas powiadomić, że gdy łuki kościelne zakończone 
były spiczasto, łuki u okien były okrągłe. Z innych absyd 
a mianowicie środkowej i południowej, zachowały się tylko 
fundamenta a także fundamenta południowego muru na 
całej długości, ale żadnego śladu filarów nie mogliśmy 


odnaleźć. Do tego wszystkiego, cośmy wyżej wymienili, | 


podać należy bardzo piękne odkrycie, które w tygodniu 
dokonane zostało, (autor pisał 4 lipca b. r.), a mianowicie 
znaczny kawał starej posadzki z kościoła krzyżowców- 
z najpiękniejszą i najdelikatniejszą mozaiką; jest tu zwła 
Szcza czworobok, szczególnie dobrze zachowany, w którego 
środku znajduje się koło z czarnych, czerwonych i bia- 
łych kwadracików złożone, a w niem krzyż z literą P. 
iz dwoma małymi krzyżami po obydwóch bokach. Na 
nagłówku był zapewne napis jakiś, który jest kompletnie 
zniszczony, u spodu widzi się linie z krzyżem Reszta po- 
dłogi jest biała, nieregularnie w kostki ułożona, z dwoma 
krzyżami, których jeden mały, drugi dość duży 0:30 m. 
z małymi krzyżykami po obydwóch swych bokach. To 
jest właśnie krzyż Ziemi Świętej, przynajmniej w swoim 
pierwotnym kształcie i wszyscy widzimy w tem odkryciu 
pewien dowód starości i prawa łacinników do tej bazyli- 


| 


ki, a w szczególności do Ziemi Świętej, której herbem było 
zawsze pięć krzyżów. 

To jest krótki i pobieżny opis wszystkiego, co dzi- 
siaj można widzieć z dawnej bazyliki Konstantyna iz ko- 
ścioła krzyżowców, dziś na nowo odbudowanego 

Nadto muszę wspomnieć o pięciu wspaniałych ka- 
pitelach, które znaleziono obok kościoła w północnej stro- 
nie pod klasztorem, pod gruzami komory, która była wy- 
kuta w skale i znajdowała sią pod starą grotą, co należy 
do rzeczy najbardziej zajmujących. 

Komora i grota stanowią miejsce do zamieszkania, 
które mojem zdaniem pochodzi jeszcze z czasów św. Ro- 
dziny. Pielgrzymi mogą zwiedzać to stare mieszkania 
i zobaczyć, jak za dawnych czasów żydowskich wyglądały 
mieszkania. 

W końcu odpowiadam na pytania, które z wielu stron 
mnie dochodzą, czy jeszcze jest dużo rzeczy do odkrycia? 
Zapewne, jest jeszcze dużo i kto wie, jakiego znaczenia, 
najlepszym dowodem jest mozaika, w tych dniach w ko- 
ściele odnaleziona. 

Wielu jeszcze zapyta się, dlaczego dotąd nie uczyniłem 
najmniejszej wzmianki o świętym domu w Loreto. Otóż 
ten nie mógł się gdzieindziej znajdować, jak przed Św. 
grotą i ponad miejscem, którą nazywamy „anielską ka- 
plicą“. To jest miejsce, gdzie w r. 1620 Tomasz z Nawa- 
ry i Jakób Bendome tego domu fundamenta odnaleźli, 
jak opisuje Quaresmus. 

Ale po wybudowaniu obecnego kościoła w r 1730 
i środkowych schodów, które prowadzą do miejsc świę: 
tych i dwóch innych, po których wchodzi się na chór, 
wszystko zostało zakryte, a łuk, który podtrzymuje wy- 
soki ołtarz, został postawiony na przeciwko fasady groty. 


Kongres Maryański w Przemyślu. 


Odczyt p. Teodora Jeske- Choińskiego wygłoszony na tym 
kongresie dnia 27 sierpnia, 
(Dokończenie). 

Ostatecznym rezultatem romantyzmu francuskiego była zu- 
pełna anarchia pojęć, poglądów i uczuć, czyli dekadentyzm w li- 
teraturze i w życiu, podlany cuchnącym sosem neurasienii i zgri- 
łego pesymizmu Beaudelaire'a 1 jego szkoły. 

Wszystkie te cechy znamienne romantyzmu francuskiego 1 je- 
go zwyrodnienia odnajdujemy w naszym neoromantyzmie, czy 
modermzmie. By go dopełnić, trzeba jeszcze do tej mikstury do- 
dać strzępy mądrości Fryderyka Nletzschego, co przewartościował 
w swojem mniemamu wszystkie istniejące wartości, dalej ponury 
zgrzyt bezlitosnego pesymizmu skandynawskiego, w końcu ghi- 
chą rozpacz pesymizmu rosyjskiego, wylęgłego w katordze w bru- 
dnych szynkach. 

Nie trudno się domyślić, co się z takiej mikstury niusiało 
wylądz. Literatura bez Boga i bez Ojczyzny, bez świętego ognia 
i obowiązku, Jrieralura zblazowanych estetów, lub chorobliwych 
neurasteników, zdechlaczków bez męskiej siły i wysokiego lotu, 
literatura chorych z lubieżności płciowej zmysłów, literatura zgrzy- 
tów, jęków, lamentów, bluźnierstw i erotomanil. 

Miał, chciał być nasz neoromentyzm dobroczynną, orzeźwia- 
jęcą reakcyą przeciw rosnącemu zmaleryalizowanu narodu, a był 
bezwolnyni neurastenikiem, bezsilnym sceptykiem ı pesymistą, nie- 
zdolnym do wydobycia z słebie pełnych, dźwięcznych tonów, do- 
datnich heset. 

Miał, chciał nasz neoromantyzm stworzyć nowe ideały, do 
których tęsknił i opluł wszystkie ideały ludzkie zjadliwą śliną 
dekadenckiega pesymizmu. 

Miał, chciał nasz neoromantyzm szukać nagiej duszy, A za- 
miast zstąpić do głębi duszy ! wydobyć z niej to, co jest w niej 
1dealnego, pięknego, ku pokrzepieniu nieszczęśliwego narodu. grze- 
bał się w halucynacyach : wizyach stanów psychopałycznych,. 
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w cuchnących brudach chorych zwycięstw, w „opęlanej alkoholem 
monomaafi erolycznej* (Berent „Próchno”). 

Ani jednej dodatniej, podnoszącej ducha i serce myśli nie 
rzucił w duszę swojego pokolenia, ani jednego dobrego słowa nie 
dał swojemu narodowi. 

Wnióst on wprawdzie do naszej literatury cały splot nowych 
pojęć i sposobów artystycznych, jako to: nasirojowość, symbolizm. 
muzykalność słowa, ale cóż nam, narodowi pokonanemu, po tekiej 
jubilerszczyźnie literackiej? Nam potrzeba nie cacek, nie hłyskotek 
artystycznych, nie nastrojów nowych, nieznanych dawalejszym po- 
koleniom dreszczów, lecz literatury zdrowego ducha, zdrowego 
serca, zdrowego ciała, podniosłych uczuć i gorącego slowa wia- 
ty i nadziei w jaśniejszą przyszłość, nam trzeba nie subtelnych 
majstrów przewykwintnej formy, lecz potężnych rzeżbiarzów oczy- 
szczonego, odrodzonego ducha narodu. 

Zapomniał o tym duchu narodowym, o tradycyach narodu 
nasz neoromantyzm, a nietylko zapomniał o nich, lecz odwróciw- 
szy się od nich wprost, z wyjątkiem jedynego Wyspiańskiego. 
rozmyślnie, z całą świadomością, z pogardą, za co zasłuzył słusz- 
nie na rychłą a zapomnianą mogiłę. 

Przyszła rewolucya socyalistyczna w Rosyi i Polsce I zmłotła 
brutalmą ręką żywiołowej siły wszystkie symbole, nastroje, wizye. 
newrozy, charłactwa, naszego neoromantyzmiu czy modernizmu, 
jak zmiata wicher zwiędłe liście. 

Nlechhy sobie spoczywał ze swoimi zgrzylami, symbolami, 
nastrojami, wizyami, histeryami, newrozami, szlochami, dekadenc- 
kimi, ze swojem charlactwem duchawem, moralnem i fizycznem 
w cleniach bezpowrotnej przeszłości, niechby ślady jego mefar- 
tumnych eksperymentów, zanieczyszczające dotąd naszą nowoczesna 
powieść, nowellę ł nasz teatr, znikły, jak najprędzej, a miejsce 
ich niechby zajęla nowa, odradzona, czysta, natchniona literatura 
polska, coby wypisała na swoim sztandarze ad astra sursum 
corda.. 


Tow. Domu zdrowia dla kapłanów katol. w Zakopanem. 


Tulejsze 
lolickich", założone przez ś. p. X 
o którym już wspominała Gazeta Koś 
dzo pięknie się rozwija. Z powodu braku ćw willi: „Księ- 
żówka” zwanej) pomieszczenia dła więcej, niż 40 Księży równo- 
cześnie postauowiła rada nadzorcza Tow. przybudówkę do willi 
murowaną I-pięlrową, co ma nastąpić w r. 1912 Członkowie 
zgłaszają się raz po raz nowi do Towarzystwa. Do _ezłonków 
819 z 1077 udziałami z r. z przybyło w b. r. 125 nowych 
członków, czyli razem liczy Towarzystwo obecnie 444 czlonków, 
księży zaś, klórzy dłuższy lub krótszy czas gościli w b. r 
w Księżówce, było do 31 paźdz. 199. Na czele lych księży-gości 
slat hetman „Księżówki”, przezueny X. Radca Jan Janas, były 
dziekan i proboszcz ze Slawu w Poznańskiem, który sam nie- 
lylko jest duszą domu, ilekroć do niego przybędzie, ale i naj 
większym jego dobrodziejem, bo zgłosił doląd i zapłaci go 
tówką 60 udzinłów (50 koron każdy udzim), ale nadto i fun 
dacyę uczynił dla utrzymania WW Sióste Rodzmy Maryi, pro- 
wadzących ckonomię domową w Księżówce. Obecnie zamieszkuje 
„Dam Zdrowia! tylko 5 księży 1 2 kleryków, jako w czasie po. 
sezonowym, nle na miesiące zimowe napływają już liczne zgło- 
szenia, zwłaszcza na okres czasu Bozego Narodzenia Bo leż 
„Księżówka” za umiarkowaną opłalę daje gościom swoim wszyst- 
kie wygody, jakich od Sanatoryum słusznie wymagać można. 
Oprócz wylchnieuia w górskiem powielrzu ma się lu przede 
wszyslkiem towarzystwa kapłanów z różnych dyecezyi polskich 
i to kapłanów zacnych, uczonych i doświadczonych, co dla 
księży młodych zwlaszcza. niepospolilego jest znaczenia, nadto 
w „Księżówce” podczas sezonu bywają i aklualne bardzo Wy- 
kłady, dyskusyc, pogadanki ild. już lo naukowe, już z dzie- 
dziny duszpaslerstwa, licznie uczęszczane, klóre w b r ogólną 
cicszyly się aprobalą. a spodziewać się można, że i niemały 
przyniosą pożytek Przytaczamy lu lemaly nieklórych z lych 
pogadane| 


„Towarzystwo Domu zdrowia dla Kapłanów Ka 
prałala P. Wawrzyniaka, 
elna kilkakrotnie, bar- 


1 O Lourdes referował X Prof. P. i ze lzami w oczach 
pokazywał palce u ręki, ongi pokrzywione, a lumże uzdrowione 
nagle. (Ogólne poruszenie) 

2, O widowiskach pasyjnych w Oberammergau referował 
X. kał. Jeż z Krakowa. Dalsze wykłady były na lenaly 

3. Jak ma kapłan poza Kościołem pracować nad oświaby 
ludu; 


I. o popierania pism i gazet kalolickicli ; 
5. sprawozdanie ze zjazdu słowiańskiego w Welehrudzie, 
ref X prot. B. 


6. Jak wypraw. łud na obczyzuę na czasową pracę 
i zurobek 
WAG, spółki i banki dla spoleczeństwa? Referowat 


Palron X. Stanislaw Adamski z Poznania 

8. Stowarzyszenia chrześcijańskich robolników w Niem- 
czech i w Poznańskiem refer. Palron X Arkadyusz Lisiecki 
z Poznania. 

9.0 wychowaniu dzieci przed pójściem do szkoły, ref 
X. A Ludwiczak z Poznańskiego (Ogródki gazetka Ulustro- 
wana dla dzieci, klórą wydaje lenże X. Ludwiczak w Ostrowie 
w Poznańskiem). 

10. Praca nad infelligenc 
z Przemyśla. 

11. Slosunki kościełne i społeczne na Bukowinie, a sze 
gólnie w Czerniowcach, rel. X kał. Jo. Schweiger z Czerniowiec. 


ret X. Prol dr. J. Labuda 


12. Jak slarać się o zdrowie, — czem jest gruźlica — jakie 
szkody wyrządza pijaństwo, alkohol — ref. dr. med Guntkowski, 
; lekarz semin. duchow z Poznania — wreszcie 


13. oprócz innych pomniejszych była jeszcze w b. r. 
pogadanka na temal: „jakich używać podręczników do nauki 
“dzieci i do kazań?“ 

Tak więc „Księżówka”* zakopańska przyczynia się nic- 
tylka da pokrzepienia sił fizycznych, ale i korzyści moralne 
swym członkom przynosi. Jużlo przyznać trzeba, że sama myśl, 
aby w jednem centrum skupiać Księży polskich różnego wie- 
ku, slanowiska, i z różnych dyecezyi, za bardzo zbożną i za 
, szczęśliwą uw: należy. Tu też wydału ona już niejedną 
| dobrą myśl i pobudzila do niejednej akcyi, a da Bóg i dalej 
owiane ch EmO 
| Towarzystwa, które rekomendacyi osobnej zguła nie potrzebuje, 
r 


zechce się zgłosić wprost pod adresem. 
„Towurzyslwa Domu zdrowia dla Kapłanów 
Katolickich w Zakopanem, willa „Księżówka”. 


X. E. B. 


Z praktyki parafialnej. 


W sprawie metryk dzieci legitymowanych. 


Zbyl często obiegają po świecie „leslimonia orlus el bap- 
lismi* dziec: legilymowanych per subsequens  matrimontwn, 
| spor: dzone w sposób niewł wy Zazwyczaj albo na czele, 
albo w rubryce „paler“, lub przy końcu wypisuje się: „qua 
| pater naluralis se declaravit" i t, d, lub jeszcze gorzej po pol- 
sku: „jako ojcice naluralny i l d“... Wreszcie na ostatku czy- 
lamy dopisek: „proles haec legitimala per subsequens malri- 

monium, initum vel contraclum die . anno . . . 

Cui bono wypisuje się to wszyslko w świadcelwie, które 
e wypacza myśl i zamiar ustawy o legilymowaniu dzieci, 
gie wyrządza wielką przykrość mewinnemu dzieci , die 
g i wprost znieslawia rodziców a nie rzadko dzia» 

dów i babki wobec własnych dzieci i wauków*! — 

Wystawiciele lakich świadectw zasłaniają się lem, że świa- 
| dectwo winno być wiernym wypisem z ksiąg. Błąd ich pochodzi 
któw od świadectw. 
awia się zazwyczaj na 


Wypis czyli e 
żądanie odnośnych wlad: 
vch na wzór ekstraktów tabularuych. wypisuje się 
s ak lam zapisano. Teslimonia zaš arlns 
d bapEsmì mają tylko stwierdzić: dzień i rok urodzenia 1 chrztu 


W nich, 


św., religię, płeć, imię chrzestne dziecięcia, imię i nazwisko 
rodziców Pod lym względem nic wolno samowolnie nie zmie- 
niać ani też dodawać jak: tytułów, szlachectwa i Ł p Wszel- 
kie zmiany i dodatki zarządzają władze za pośrednictwem Kon- 
$ystorzów. 

Co się zaś tyczy rubryki „thori“, to już uslawa prze- 
widziała i unormowała sposób legitymowania przez samych 
duszpasterzy bez pośrednictwa innych władz Ufając nam, że 
nie będziemy popełniali nadużyć, ustawa miała na celu zasło- 
nięcie od niesławy nietylko niewinne dzialki, ale też rodziców, 
którzy naprawili zło per subsequens matrimonium, a dziecię 
tem samem stało się proles legilimorum parentum. Świadeclwo 
więc, w którem napisano w odnośnej rubryce „illegilimi thori", 
bezsprzecznie wypacza intencye ustawodawców i znicsławia ro- 
dzinę w kilku pokoleniach. 

W jakiej więe formie powinno się wyslawiać świadectwa 
dzieci legilymowanych per subsequens matrimonium? Oczywiście 
w takiej samej, jak dzieci legatimi thori Co najwyżej, pozwo- 
liłbym skrupuletom zamiast legitimi napisać legilimorum pa- 
renlum, wszelkie zaś inue dodalki, wskazujące na nieślubne 
pochodzenie dziecięcia, powinny odpaść ze świudeclwa. Różnie: 
lę wyrażenia, zrozumiałby tylko kaplan, któremu Iroskliwaś 
pasterska nie pozwoliłaby z wiadomości te) uczynić nierozlrop- 
nego i niechrześcijańskiego użylku. 

Przy lej sposobności pozwalam sohie zwrócić uwagę cze 
godnych Współbraci jeszcze na mną niewlaściwość przy wpi 
waniu do melryk i wydawaniu świadeciw ortus et bapi 
Zdarza się nierzadko, że lubo rodzice dziecięcia są ślubni, 
Jednak jedno'żub drugie jes! vamo 4 legi imi |For', na co wskazuje 
zapis filius N. (lylko malki) Czy nie lepiej w tych wypadkach 
wpisać tylko imię i nazwisko ojca lub matk: bez dodatku, jate 
się zwali ich rodzice?.. Posiępując inaczej, znicsłuwia się babki, 
gdy tymczasem współwinny dziadck ukrywa się bezkarnie. I ti- 
ka (o plama rodzinna przechodzi niepotrzebnie na _ rzecie, 
czwarle i dalsze pokolenia. W starych melryksch zapisywano 
tylko imiona i nazwiska rodziców prolis u opuszczano dziad- 
ków i babki. Nie przeczę, że lepiej jest i lycl wpisać, ale pod 
warunkiem, że byli legituni conjuges. W ogólności 
tak roztropność, pasterska, jak miłość chrześcija 
pomijać w melrykach i świadeclwach lo wszystko, co nie 
chodzi in bonum prolis. Nic wolno nam kłamać. ale wolno i n 
leży niekiedy, jak w przytoczonych wypadkach, przemilczeć la, 
czego nie polrzebują wiedzieć nieinleresowani. 

P. T XX. Pasloralistów i Kanonistów proszę wziąć pod 
rozwagę powyższe wywody i je albo zaaprobować, ułbo wy- 
prowadzić z błędu aulora i czylelników. A. S. K, 

Dopisek redakcyj. Według Gassnera „Handbuch der 
Pastoral“ II., 1, str, 225 wolno w lakich wypadkach wystawiać 
świadectwa chrzlu, stwierdzające, że dziecko. urodzone dnia 
roku.. jesl synem lub córką NN, i żony jego NN. — bez 
dodalku, czy jest ślubne czy nieślubne. 


Bibliografia. 


X Dr. Szydelski, Początki chrześcijaństwa, Studyum 
historyczno- krytyczne, Warszawa 1911, str. XXI — 322 
Trzy główne obozy ścierają się dzisiaj z sobą o gi 1czę 
najważnicjszego w hisloryi zjawiska, o początki chrześć ń 
stwa. Jeden, na którego czele stoją Drews, Kalthoff, Eoman, 
von Manen, a u nas Niemojewski, przyjmuje z góry, że apo- 
wiadanie o Chryslusie jest legendą, że główna lIreść rel 
j wyrosła na gruncie milologii pogańskiej. Drugi ohć: 

ej rudykalny, uznaje wprawdzie w Jezusie z Nazarelu po- 
slać hisloryczną, oraz broni w zasadzie wiarygodności najslar- 
szych źródeł chrześcijaństwa, ale odmawia bóstwa Zbawicielowi 
i przeczy Jego cudom, zwłaszcza zmarlwychwstaniu, a z do- 
kuimenlów slaro-chrześcijańskich przyjmuje tylko ta. co sprzyja 
pewnym hipolezom. Tak czynią Harnack, Forsler. Clemen, 
Jeremias, Sabatier i wielu innych prolestanckich leologów. zu- 
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rażonych jadem liberalizmu. Do Irzeciego obozu qależą prawa- 
wierni badacze kaloliccy. Patrząc na kolebkę chrześcijaństwa 
przez pryzmal tradycyi kościelnej, wykazują oni, że życie, na- 
uka i czyny P. Jezusa, przedstawione w autentycznych księ- 
gach . noszą na sobie nadprzyrodzone piętno boskości, 
ludzież że to przekonanie istniało pośród chrześcijan, jak świad- 
czą zgodnie pisma aposlolskie, od samego począlku. 

X. Szydelski zamierza wykazać w swej ks jak bez- 
podslawne są hipotezy skrajnych i liberalnych krytyków po- 
czątków chrześcijaństwa, jak przeciwnie niewzruszone są dod 
wody, na których opierają swe tezy uczeni kaloliccy. W lym 
celu rozbiera szczegółowo najdawniejsze źródła hisloryczne, 
rozpoczynając od pism Terluliana, a kończąc na Ewangeliach. 
Ogranicza zaś swe badania do dwóch pierwszych wieków, gdyż 
sądzi słusznie, „że dwu wieki islnienia wystarczają w zupel- 
ności do rozpoznania początków, nawet tak wielkiego dzieła, 
jak chrześcijaństwa" f(slr. XIX). Chrześcijaństwo, przedsławio= 
ne w pismach Terluliana, posiadało tę samą regułę wiary, te 
same Sakramenta i lę samą hierarchię, klóre dziś istnieją 
w Kościele. Tak zwany fragment Muratori'ego (sir. 19 i an), 
ułożony około dwdchsetnego roku, slanowi cenne świadectwa 
na korzyść naszego kanonu ksiąg świętych N. T. Podobnie 
dzieła Ireneusza i slawny nagrobek Abercyuszów (slr. 45 i nn.) 
wykazują, że chrześcijanie owych czasów „wierzyli lak samo, 
jak my, że mieli ściśle określone prawdy wiary i zasady życia, 
że slanowili osobny organizm“ (sir. 52). Nie inaczej głosza 
pisma Apologelów, a mianowicie Kwadrala, Justyna, Tacyana, 
Alenugorasa i Teofila z Antyochii, ludziez ojców aposlolskich 
Klemensa, Ignacego i Polikarpa. Odkryla 1875 r. Didache, cz 
Nauka dwunaslu Apostołów, pochodząca prawdopodobnie z koń- 
ca I. wieku, stanowi również znakomily dokument pod lym 
wzgłędem. Wreszcie lak Listy i Dzieje Apostolskie, jak r czle- 
ry Ewangelie, przypieczęlowane krwią swoich autorów, pouczają 
nas, że w okresie pierwszej generacyi chrześcijańsiwa istniala 
określona wiara, sakramenty i władza” (str. 146), że Jezus 
Chryslus dowiódł slowem i czynem swego mesyańskiego po- 
slannictwa i swego bóstwa. 

Taka jesl osnowa sześciu pierwszych rozdziałów „Począt- 
ków chrześcijaństwa”, Dwa dalsze i ostalnie są wprost skie- 
rowane przeciw krytykom postępowym. Siódmy zwalcza tych, 
którzy pod pozorem inlerpolacyi odrzucają wiele tekstów z Ewan- 
gelii, Lislów Pawłowych i Dziejów Apostolskich, a nadlo odmawia- 
ja wszelkiej wiarygodności opowiaduniom ewangelicznym o cu- 
duch i nauce Jezusa, albo upalrują w religii chrześcijańskiej 
odmianę czy zlepek religijnych pojęć żydowskich, greckich, 
rzymskich, egipskich, babilońskich, asyryjskich, perskich iin- 
dyjskieh. W ósmym rozdziale zajął się aulor panem Andrzejem 
Niemojewskim, który w dziele p. n.: „Bóg Jezus” sili się na 
udowodnienie awanlurniczych twierdzeń, ze Jezus — to księż 
czyli syn Slońca, najwyższego Boga w Ewungelii Lukas; 
że Marya — lo Maja, malka Hermeso, lub Maja, bogini indyjska 
malka boga ognia, Agni; że Apostołowie — to „zdeplasowani ho- 
gowie* ilp. 

X. Szydciski włożył niezawodnie wiele pracy w swe dzieło: 
z jednej strony musiał badać źródła staro-chrześcijańskie, 
a z drugiej śledzić i oceniać pisma tych, którzy w całości 
lub w części chcą podkopać ich znaczenie. Ale źmudna praca 
sowicie się opłaciła Mamy przed sobą dobrze udokumentowane 
„Sludyum historyczno - krytyczne* nad podslawami wiary kalo- 
liekiej — książkę, wcale pożyleczną dla każdego kapłana, a Dar- 
dzo pouczającą dla wykszlałconych osób świeckich, które bez 
uprzedze! ukają prawdy religijnej luh chcą się twierdzić 
w swej wierze! Za lo należy mu się uznanie i wdzięczność 
Z wielu zalet dzieła padniosę, obok dogmalycznej popraw- 
i jasności w przedslawieniu rzeczy, powagę 1 spokój 
w krylyce hipotez przeci iemojewskim 
czemu się wcale nie dziwię — autor nieco ostrzejs 
wyrażeń. Musiało go zaboleć, że Polak podeplał w „Bogu Je- 
zusie” z laką łekkomyślnością najdroższe katolickiemu sercu 
święlości. (chociaż tedy przyznał Niemojewskiemu pewne do- 
dalme przymuóty literackie, to jednak nie wahał się takze 
otwarcie powiedzieć, iż jego „Książka wygląda na parodyę pracy 
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naukowej” 
pytanie: 
kowych?" 
Może jednak za mało uwzględnił X. Szydelski aktualaą hi- 
potezę modernistów, zwłaszcza Loisego, że (hryslus nie za- 
mierzał założyć Kościola jako społeczności. klóraby Irwała przez 
cki, bo w Jego myśli królestwa boże mialo niebawem 
razem z końcem świala. ludzież że pierwsi chrześcijanie, 
zekując z począlku rychłego sądu oslalec: „ połączyli się 
w widzialny Kościół dopiero włedy, gdy zapowiadany 
niec świala nie nadchodził. Nadlo sądzę, że „Słowo wslępne” 
(sir. V=XXI) nie jest w całości należycie doslasowane do wla- 
iwego przedmiotu dzieła Wstęp powinien hyć wprowadzeniem 


(str. 302), a w inaen miejscu rzucił mu w oczy 


„Smiać się, czy płakać wobec lakich odkryć nau- 


al 


i przygotowaniem do tego, co czytelnik w książce znajdzie 
Tymczasem „Słowo wstępne”, w klórem aulor zajmuje się 
przeważnie monizmem Ha nie odpowiada temu celowi: 


monizm godzi mic tylko na chrześcijaństwo, ale na każdą w ogóle 
religię. Mojem zdaniem należałoby raczej lo, co uutor zamknął 
w „Zakończeniu”, umieścić — z pewnemi bczywiście zmianami 


na począlku. Są to jednak rzeczy podrzędne, które nie zmieniają 
istotnej wartości cennych „Począlków chrześcijaństwa 
X. Wały. 


Z lwowskiego Koła XX, Katechetów. 


D. 22. b. m. wygłosi X. Prałal Lenkiewicz, lekcyę 
próbną »O uczynkach dobrych 1 zasługujących. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska ob. łać. 

Przeznaczeni na posady ekspozylów : X. Józef Bodarski 
były katecheta szkoły ludowej w Bóbrce do Nowosławiee ad Buezacz, 
X, Bernard Więtoń, Zak. Braci Mniejszych (Bernardynów) do 
Chodaczkowa Wielkiego. 

Urlop otrzymał X. Nestor Szukalski, kooperalor przy 
kościele św. Anny we Lwowie i wyjechał do Munehen-Gladbach 
dla zapoznania się z organizacyą lamtejszych stowarzyszeń kalolickich 

Stopień doktora teologii otrzymał w uniw. lwowskim X. 
Ignacy Grabowski, prefski semin, duch. 


Dyecczyn krakowska. 


Administracyę osiuroconej parafii w Zielonkach objęli 00. 
Reformaci z Krakowa 

Konkurs na opróżnione probostwa w Zielonkach i Zakrzo- 
wie ogłoszony z terminem tewania do 15. grudnia b. r. 


Dyet. przemyska, 


Stopień doktora teologii otrzymał w uniw. lwowskim X. 
Franciszek Czyżawiceki, sekretarz biskupi w Przemyślu. 


KSIĘGARNIA ZIENKOWICZA I CHĘGIŃSKIEGO 


we Lwowie. 
Sprostowanie. 


W Gazecie Kościelnej Nr. 46 z r. b. na str. 567 od- 
nośnia do ogłoszenia Kalendarz „Królawa Korony Polskiej“ 
ma być „Cena ogromnie nizka tylko f0 hał.*, (a nie jak 
wydrukowano 40 h.) następnie „porto I egzempl. pod 
opaską 30 hal.*, (a nie jak wydrukowano 90 hał.). 


I o och 
Blugolelni pierwszy asysteni e. k. kliniki okulistycznej 
ORULISTA Br. JAWORSKI Lwów. ul. Wałowa I. 26. Tel. 1060 


Wykonuje wszelkie operacye oczne, jak katarakty, jaskry, zózy. Racyo- 
naluy dobór szkieł. Leczenie wszelkich chorób ocznych, 


O EE m ZE 
KSIĘGARNIA ZIENKOWICZA 1 GHĘCIŃSRIEGO 


WE LWOWIE. 


Popierajmy swojskie wydawnictwa 


Kalendarz „Katolik“ wydawany od lat 14 przez drukar: 
nię katolicką Józefa Chęcińskiego we Lwowie wyszedł 
obecnie z druku pod tytułem 


„KRÓLOWA KORONY POLSKIEJ" 


kalendarz polskiej rodziny na rok 1912., 


nakładem Sodalicy! Maryańskiej ziemi Sanockiej w Starej- 
wsi i księgarni Zienkowicza i Chęcińskiego we Lwowie 


50 arkuszy druku 
w tem 30 arkuszy samej części literackiej oprócz kalen- 
daryum i części informacyjnej. 
Cena ogromnie nizka tylko 60 kal. celem wyru- 
gowania obcych wydawnictw. 
Porto 1 egzem. pod opaską 30 hal., na paczkę 5 klgr. 
idzie tylka 7 egzempl. 


Zamówienia do księgarni Zienkowicza i Chęcińskiego 
we Lwowie lub do Zarządu Sodalicyi Starawieś p. Brzozów. 


Zakład rzeźby artystycznej 


WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 
adznaczany medalem ma wystawie krajowej wo Lwowie 1894 r. 


| złotym medalem na wystawie w Tarnawla 1905 — Medal srebrny, wy- 
stawa kościelna Lwów 1909. 
wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołlarza, teretrany i wogóle 
wszelkie roboty rzeżbiarskie. Figury Świętych przy drogach i po- 
mniki z kamienia, marmnrn i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reporacye. 


X. Franciszek Graca. Zabierzów koło Krakowa 17/7 1911r. 
Przesyłając należylaść za wykonanie figury Zmartwychwsła- 

łego Zbawiciela, wyrażam przytem podziękowanie za rzetelną i arty- 

slyczną pracę. 

X. Anloni Sobczak. Ludwikówka 3/10 1911 r 


Odsyłam należytość za figurę św. Miehała; przyznać muszę 
Że jest ładna 1 parafianom także się podoba, 


X. Kaźmierz Lagosz. Monasterzyska 4/10. 1911 r 
Odsyłam należytość z podziękowaniem za piękny krzyż i pun= 
ktualne przysłanie tegoż. 


"SZTUKA KOŚCIELNA” «< 


Lwów, plac Halicki 7. 
Główny skład aparatów kościelnych, — monstrancye, kie- 
lichy, puszki, relikwiarze, lichtarze, pająki, kadzielnice, ete., 
książki litargiczne, — brokaty, jedwabie i złoto, — bie- 
lizna kościelna, koronki szwaje. i angielskie — Dewocyo- 
nalia — feretrony, drogi krzyżowe, obrazy, ramy — 
fignry i krzyże — kwiaty kościelne, birety, piuski i pa- 
ski, — Świece kościelne »Apolla«, kadzidła. 
Naprawa i odnawianie słarych rzeczy kościelnych — 
wszelkie reperacya artykułów z metalu, złocenia 
Cena niższa niz wszędzie! 
Wszelkie zamówienia przyjmujemy i uskateczniamy od- 
wrotną pocztą, — Polecająe się łaskawym względom 
Przewielebnego Duchowieńslwa i P, T. Publiczności, kre- 
ślimy się z wysokim poważaniem — „Szłuka kościelna", 


EPO PEP OPET NY 
1008708409089449004000288107/101033388:1511 
ha plalmnii posudu waże © tresin 


Miejsca gospodyni wyg ye wena 


Wiadomość w redakcyi, 


++ 


Wina do Mszy św. można dostać po cewaeh : 


Stołowe 50 h. — 60 h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h, 2 kor, 3 kor. Assu 5 kor. — 7 kar. 
w beczkach, a we flaszkach liir o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Hanusowcach Szepes megye Węgry. 


PRE 


Wincenty uczabiński 


we Lwowie, ul. Ropernika I. 3. Tel. 1338, 


MAGAZYN TOWARÓW KOŚCIELNYCH 
I WSZELKICH DEWOCYONALII 


ROŻE NARODZENIE 


Figurki do szopek 


Z drzewa wysokości 40 cm. 160 K cały kompl. 
Z masy » 
» U U 


Z masy papierowej J 


Żelazka do pieczenia opłatków 
z mosiężną płytą 50 koron 


Tennlhi i dnkładne kosztorysy wysyłamy na żądanie. 


== ISPNIEJĄCE OD K, 1891 


TONARZISTHO WYROBU i SPRZEDAŻY 
SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


adznaczane kilkakrolnie na wystawach dyplomem honc- 
rowym, medalami złulym i srebrnym itd. 


dani 


poleca Przewielebnemu Duchowieñsiwu : 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
pa cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysyla do wyboru oplalnie cenniki i próbki oraz gotowe wyruby 


X Antoni Koleński 
skm + pret w Krośnie. 


Prezes Rady Nadzorczej 


z lepszej rodziny, zoająca się na gospodarstwie, poszu- 


U ë ~ E —= O wsi 
koje miejsca gospodyni na plebanli. Adres: „Samo- 


dzielność“ Gródek Jagielloński poste restanie 
NIENIE > UZ a= / 
w czterech odsłonach ułożone dla 


|dasełka polskie Suya ei toya, zasewiore 


| przez X. J. Łukaszkiewiczo. Cena 30 hal.. do nabycia w Cieszynie 

w drukarni P. Mil — Betleem Rydla za lrudne dla szkółak na- 

wet w skróceniu. Olo mamy teiaz Jasełka patryolyczne, klóre grać 
można w każdej wiosce nawet w małych salach. 

D z h pogr.eb Chrystusa, ręcznie malowany, bar- 

UŻY ODTAZ, as tana kopia, lanio do sprzedania. — 


Rówaiż i ekran, Lwów, Zielona 13. parter, na prawo, szkoła ry- 
sunków i malarstwa 


a ? : 7 

|a sa p: æ wspaniały Boży yrób do sprzedania. 

Okazy MIE hita wiadomość w sklepia Wład. 
Uścieńskiego, Lwów, ul. Ruska |. 8. 


Siostry Miłosierdzia 


w Iursztynie poszukują za- 
sm księdza kapelana. 


Najlepsze, najpraktyczniejsze da przedstawień 
na wsi czy w mieście są 


I M SIER ES M 


Oraloryum ludowe w 5 oddziałach, w śpiewach 
scenicznych z koleni, kanlyczek I miełodyi chorału 
kościelnego zestawił 


Ks. LEONARD SOLEGĘI 


prob. obrz rz. kat. w Brzeżanach, 


Wydanie piąte wyciąg fortepianowy x tekstem. — Cona 
AGH 


w ozdobnej oprawie w 4" 


Nakład i wlasność ksiegarni kalolickiej Dr. Władysława Mil- 
kowskiega w Krakowie, pl Maryacki 9. — Telefonn 


Tamże sprzedają się kartki korespondencyjne 
z marką zwykłe po 4 h. zagraniczne po 9 hal. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechnik. 


Z drukarni J. Chęcińskiegn we Lwowie, ul. Leona Sapiehy I, 77 (dom własny) 


